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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenumerować można we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą, lub najlepiej 

przesćłając pieniądze wprost pod adresem: Do Redakcyi Tygodnika Rolniczego, w Warszawie 

Alea Jerozolimska Nr. 34 (nowy), gdzie wszelkie listy i korespondencje adresować należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za stosowną opłatą.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:
w Warszawie: Na prowincji i w Cesarstwie i  przesyłką w  opaskach

opakowaniem i ekspedycją: 
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pdłrocz. „  3 „ —
kwartał. .. 1 .. 50
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za odnoszenie do domu dopłaca się 10 kop. na kwartał.O D n oS Z e u ie  u u  u u u i u  o i ę  i ' '  u a  —  — ■ 77 - 7 7  -
W  A u s t r y i  w stosunku 10 złr. rocznie;—w  P r u s a c h  rocznie 6 talarów w. p

Cena N um eru  p o jed yn czego  kop . 15.

W ystawa rolnicza w  Warszawie.

Rolnictwo nasze, przybrane w świąteczne szaty, przed­
stawiło się oczom ogółu, nie takiem  jakiem  jest, jakiem  
być powinno, ale takiem, jakiem by zostać^ pragnęło. Po 
rozlicznych klęskach, wśród przeciwności różnego rodzaju, 
znalazło się do okazania wiele i wiele też okazano. Ko­
mitetowi, k tóry nie szczędził pracy i usiłowań, za wdzię­
czyć możemy, że W ystaw a W arszawska, pod względem 
urządzenia, stanęła na równi z innemi europejskiemi uro­
czystościami; od ziemian samych zależało, żeby skorzy- j 
stać ze sposobności okazania tego co w ytrw ałą pracą, | 
przy rozwiniętej intelligencyi, zdziałać było można. Czy i 
wszyscy odpowiedzieli na wezwanie, czy ci którzy naj 
przeszłych wystawach przodowali, nie pozostali obecnie
w pewnej odległości, sprawozdanie szczegółowe czytelni­
ków naszych objaśni.

Pism a codzienne i tygodniowe illustrow ane od da­
wna już, bo w samym zawiązku urządzenia wystawy, 
dały szczegółowe opisy miejsca, budowli, wzniesionych 
i wznieść się mających na Placu Ujazdowskim, nie uwa­
żamy przeto za właściwe wchodzić w szczegóły, które 
by łyby  tylko niepotrzebnem powtórzeniem; to ty lko za­
znaczamy, że K om itet starał się o to, ażeby W ystawa 
kraju rolniczego, pod względem urządzenia, nie ustępo­
w ała w niczem wystawom zagranicznym, w najważniej­

szych szczegółach wyznaczył konkursa i odpowiednie przy­
znał nagrody.

Prace przygotowawcze sędziów wystawy rozpoczęły 
się na tydzień przed otwarciem: zwiedzano m ajątki po­
dane do konkursu, jako całość wzorowego zarządu, zwie­
dzano ogrody w Warszawie i w okolicy, celem naoczne­
go przekonania się o sposobie prowadzenia szkółek i upra­
wy warzyw. U dyby I ł ystaw a nie w ydała innych owoców 
nad wydobycie na jaw  usiłowań jednostek, nad zachęce­
nie pracujących, i podanie przykładów, jużby wielką 
dla rolnictw a wyświadczyła przysługę. Zwiedzając na- 
przykład, w gronie sędziów, ogrody Warszawskie, naocz­
nie przekonaliśmy się, że ogród Pomologiczny, przy ulicy 
Nowogrodzkiej, ogród braci B ardet w Sielcach pod W ar­
szawą, Hoserów przy Alei Jerozolimskiej, W ilm ana pizy 
ulicy Twardej i Moszyńskiego w Targówku za Pragą, 
dostarczyć mogą na raz do 400,000 szczepów w kolonach, 
byleby ty lko kraj tej liczby zażądał, a że praca w tych 
ogrodach nie ustaje, ‘ właściciele ich nie schodzą z drogi 
postępu, stosują to wszystko co pomologija zaleca, wy­
prowadzają owe drzewa, k tórym  nadają się w ytworne 
kształty, nazywane palmami, stożkami lub  wachlarzami, 
których rozpięte na drutach lub na łatach^ gałęzie, przy 
należytem kierow aniu sokami, pokryw ają się najpyszniej- 
szego gatunku owocami,— nabieram y przekonania, widząc 
ten owoc błyszczący na słońcu, że wolno nam aspirować 
do tych  wyżyn, na których znajdują się w Niemczech, 
w Czechach, w Belgii i Francyi. Zamiłowania u nas do 
ogrodnictwa nie brak, widzimy tego dowody w większej

Kilka uwag z dziedziny pszczolnietwa
przez Aleksandra Jelskiego.

( Ciąg dalszy).

Widzieliśmy, że pierwotną przyczyną usposabiającą, orga­
nizm człowieka do tyfusu by ł niezdrowy pokarm, niedostatek 
ciepła, niewczas, bieda i t. p ; gnilca zaś pierwotną pobudką jest: 
zaziębienie czerwu, lub zatrucie onego przez drożdże, zkąd wy­
nika, że nieznany stan fermentacyi zalążków, 'wywiązuje pewne 
miazmatyczne związki chemiczne, a może^ nawet życie pewnego 
rodzaju niższych organizmów, karteryi, które równie jak  grzybek 
kartoflowy, przeistaczają organiczną massę robaczków pszczol- 
nych, a rozmnażają się dziwmie, ja k  i wszelkie pasożyty mikro­
skopijne. Rozmaite podawano środki na tę zarazę czerwu 
p8zczolnego, a k tórą  słusznie Lubieniccki nazwał dżumą pasie­
czną, jednakże, o ile śledziłem za postępem wiedzy pszczolni- 
czej, żaden z przyrodników nie uda ł  się do zbadania gnilca pod 
mikroskopem. B łache są wszelkie empiryczne rady  i porady d y ­
letantów, bo przecie tylko nimi jesteśmy wszyscy ze względu 
ścisłe naukowego, i póki nauka w badaniu tajemnic gnilca nie 
znajdzie szerszego zastosowania, daremno nam  się kusić o spo­
soby leczenia tej zarazy. Dokąd nie wiemy nic o istocie choro­
by, o jej, że tak powiem rzeczywistej treści, rozsądniej będzie, 
zapobiegać wszelkiemi siłami i wpływami pizyczyn wiadomych, 
a pierwsze dostrzeżone ślady niemiłosiernej zarazy energicznie 
niszczyć.

Rzecz ciekawa, dła czego szanowny autor do tyła zachwa­

liwszy pomnikowe dzieło Lubienieckiego, nie zwrócił uwagi na 
to co on wTyrzekł o gnilcu, bo przecie w Tomie I I  str. 148 152
szczeo-ólowo objaśnia, i wyprowadzając zarazą ze zródla zaziębienia 
i umyślnego zatrucia, żywemi kolory maluje obraz tej klęski w pa- 
sicce.

Sam byłem ofiarą tego niszczącego żywiołu, a k tóry roz­
szerzył się dalej i wyplenił kilka pszczolników sąsiednich wło­
ścian; miałem więc zręczność przypatrzenia  się zabiegom innych 
i pamiętne mi wrażenia strat własnych, to też nie mogę o gnił- 
cu nic innego wyrzec, jeno co powiedział Lubieniecki: że ,,jak 
niszczymy bydlę gdy się wścieknie, tak pasiecznik musi znisz­
czyć natychmiast pień zarażony i tę stratę przeboleć, by nie roz- 
szerzyć nieszczęścia na całą okolicę . _ , .

Zanim nauka  wygłosi nam swoje pewniki, ten j e d y ­
ny środek pozostaje radykalny i  w braku lepszego rozumny 
i słabnie. Zresztą sobie niech kto chce papla się koło zadżu- 
mionej pasieki, ale my protestujemy przeciw porywczym praktykom, 
a więc nie wiarogodnym i szkodliwym w ogolę dla wszystkich 
pszczolarzy, a w szczególności dla początkujących. Niecn by ci 
ostatni lepiej znali całą doniosłość niebezpieczeństwa, mzli się 
mieli spuszczać na łatwe sposoby i w nich się zawiódłszy, złoży­
li ręce w zwątpieniu na zawsze. Niema co obwijac prawdy 
w bawełnę, lecz trzeba wyznać, że w naszym kraju, posiadają­
cym klimat tak zmienny i chłodny, zawód pszczolarza jest n a ra ­
żony na szczególne niebezpieczeństwo z racyi gnilca, kędy tak 
łatwo czerw zaziębnąć może — ztąd  zaraza i w niwecz obrocone 
prace i nadzieje najprzezorniejszego pasiecznika. Mając na 
wz»lcdzie powyższe uwagi, nie można dość zalecie, aby ule bu­
dowano starannie i aby były cieple; aby jak  najmniej wystawiać 
zaczerwioną robotę na bezpośrednie działanie powietrza; aby n ie



części znaczniejszych posiadłości naszych, w których ogrody, 
pomimo klęsk różnych, pomimo trudności robotnika, po­
mimo niedostatku intelligientnych ogrodników, utrzym ują 
się jeszcze w stanie znośnym. Jeżeli w niektórych oko­
licznościach uważają właściciele ogród jako ciężar, po­
chodzi to z tej przyczyny, że ta  gałąź krajowego rol­
nictwa uważa się jako kosztowna zabawka: połączenie 
piękna z pożytkiem jest jeszcze u nas w stanie niemo­
wlęctwa, a jednak w tym  względzie wiele zdziałać mo­
żna: codziennie widzimy jak  transporta owoców przycho­
dzą koleją żelazną do W arszawy, część ich znaczna po­
zostaje w owocarniach, z których rozchodzi się na kon- 
sumcyję miejscową, a wielka ilość idzie kolejami dalej do 
Moskwy i Petersburga, gdzie chętnych znajduje nabyw­
ców. D la czegóżby ogrody krajowe nie m iały stanąć do 
konkurencyi z ogrodami krajów zachodnich, dla czego 
nie m iałyby się stać źródłem dochodów, zasilić wycień­
czonych funduszów? Te pytania stawialiśmy już nieraz w pi­
śmie naszem i stawiamy je  raz jeszcze przy okoliczności 
otwarcia W ystaw y Rolniczej. K lim at nasz sprzyja pro- 
dukcyi, a jeżeli od czasu do czasu pojawi się klęska, zbyt 
silnemi mrozami spowodowana, czyliż nie dotyka ona 
również ogrodów na zachodzie Europy położonych, czy 
to w ten, czy w ów sposób się pojawiając. Wreszcie czy 
ty lko drzewa, a tern samem i ogrody ulegają klęskom? 
czy pszenica nic ulega klęskom wymarznięcia, rdzy, wy­
łożenia? czy kartofle nie przepadały w całości od r. 1844, 
to jest od czasu pojawienia się zarazy, a jednak czyliż pracą, 
w ytrw aniem , zaprowadzeniem wyrozumowanej uprawy, 
rolnicy nie przełam ali wszelkich trudności, czy zarzucili 
uprawę płodów, które ich by t stanowią? Prawda, że głó­
wnych gałęzi nie można opuszczać dla pobocznych, że 
rolnik ma ty le zatrudnienia, ty le  staczać musi walk 
z trudnościami, że m u ani czasu, ani ochoty nie starczy 
na to, żeby wyszukiwać nowe źródła, które z czasem 
dopiero mogą wynagradzać jego starania i koszta łożone; 
ale każden w otoczeniu swojem znajdzie osoby, których 
zadaniem, punktem  honoru powinien być ogród, z ‘jego 
estetycznemi i m ateryjalnem i korzyściami. Praca ta  przy­
jemna, nie przekraczająca sił kobiety, właściwa jej uspo­
sobieniu, odpowiadająca wrodzonemu upodobaniu do tego 
co jest pięknem, od pewnego czasu zeszła na drugi plan; 
nie winimy tu  nikogo, przeróżne bowiem złożyły się na 
to okoliczności; brak robotnika, brak ukształconych ogro­
dników, brak funduszów, które w inną stronę się od­
wróciły, oto są przyczyny zaniedbania, które nasze wiej­
skie gospodynie pozbawił przyjemnego zawsze, a korzy-

robić odkładów , tylko roje zsypańce i wygony, aby pniów nie 
zrajać i ablegrowaniem  jeno  brać po jednym  ro ju  pierwszem 
z pnia każdego. G dy pasiecznik zachowa te przestrogi, a w ła ­
snym tylko miodem  i woskiem zasilać będzie pasiekę, to może 
być spokojnym, że zrobił co m ógł i powinien. Skoro zaś zanie­
dbał rad powyższych, a zwłaszcza gdy b ra ł cudzą woszczyznę, 
to niecli się ma podw ójnie na baczności, bo mię doświadczenie 
poucza, iż barbarzyński zwyczaj wszędzie tu praktykow any, w y­
cinania wiosną plastrów  z głowy, w czasie k iedy  w łaśnie czerw 
jest najczulszym na stan  powietrza, stał się przyczyną rozszerze­
nia się gnilca po całym  niem al k ra ju —można więc powiedzieć, 
że wszystkie praw ie pasieki są otoczone bezpośrednią zarażającą 
przyczyną i trudno je  ustrzedz od zaguby. T a się nastręcza 
jeszcze jedna uwaga, aby racyjonalny pasiecznik z obawy zara­
zy i wielu innych przyczyn, jak  naprzykład: dla zapobieżenia ro­
botom  wiosennym, zlatyw aniu się rojów i t. p., stara ł się z swą 
pasieką być najdalej od pszczolników ciem nych ludzi, którzy 
w dodatku, przez g łupo tę  i zazdrość, gotowi nawet truć  pszczo­
ły  uczonego współzawodnika.

K ied y  już mowa o gnilcu, to wspomnijmy jednę charak te­
rystyczną cechę tej zarazy, a mianowicie: że w p lastrach  z doj­
rzałym  czerwem i zasklepionych przez pszczoły do dolnego pro- 
cessu w ylęgnienia poczwarek, w idzim y robaczki w kom órkach 
przewrócone w stronę przeciw ną ich naturalnego  zw ykłego po­
łożenia, t. j. utkw ione g łów ką w dna kom órki a sterczące oo-on- 
kami do góry. G nilec k tó ry  nawiedził moją pasiekę, odznaczał 
się przew ażnie tern zjawiskiem. R odzą się więc py tan ia  nauko­
we: Co powoduje robaka umieścić się w “kom órce w położeniu
przeciwnem  naturze? Czyżby m atka m iała znieść ja jo  z usposo- 
bieinem  chorobliwem  t. j. przylepić je  na dnie kom órki niew ła­
śc iw ie?  M o ż e  i  w i e  bowiem robaczek który  się w ylęga z ja ja

stncgo niekiedy zatrudnienia. Gdy jednak skutki wstrzą- 
śnienia społeczno-ekonomicznego już złagodniały, gdy ro ­
botnik jest już łatwiejszym przez samo wprowadzenie 
w użycie ulepszonych narzędzi i maszyn rolniczych, gdy 
konieczność nawet wymaga, ażeby go zatrudnić produk­
cyjnie, kolej przychodzi na ogrody nasze, w zbyt d łu­
giem pozostające zaniedbaniu. Tegoroczna W ystawa, którą 
zapewne i panie nasze licznie zechcą odwiedzić, wykazać 
powinna, że każde usiłowanie, pomyślnym skutkiem 
uwieńczone być może.

W jednym  z poprzednich naszych artykułów  wspo­
mnieliśmy, że W ystawa nasza przeważnie będzie przemy­
słową; przewidywania te spraw dziły się w zupełności: 
dział maszyn, narzędzi rolniczych, i mających z przem y­
słem rolnym  pośredni lub bezpośredni związek, najsilniej 
jest zapełnionym . W idzimy tu  pługi, drapacze, brony, 
żniwiarki, m łocarnie ręczne, konne i parowe, obok tego 
aparata gorzelniane, m łyny, cukrownie, olejarnie i t. p. 
W dniu 11 w folw arku p. W itkowskiego w Mokotowie, 
odbył się konkurs młocarni poruszanych za pomocą 
pary. Sześć lokomobil z m łocarniam i stanęło do walki. 
Towarzystwo akcyjne Lipop, Rau i Loewenstein okazało 
młocarnię z lokoinobilą w ertykalną. P. Goldenring 
wystawił dwie Robbey i Turner, p. Ostrowski M ar­
shall.^, p. Ławicki R uston-Proctor i Comp., p. Rodkie- 
wicz Hornsby. W szystkie ruszyły całą siłą pary, wszyst- 
stkie mniej więcej 20 kóp pszenicy, jako próba do zmłó- 
cenia przeznaczone, wykończyły w przeciągu 1 x(2 godzi­
ny, specyjalne sprawozdanie z tego konkursu w właści­
wej kolei zamieścimy. W  tem miejscu ograniczamy się na 
ogólnych uwagach, jakie młocka parowa wywołuje. Kiedy 
para jako motor we wszystkich gałęziach przem ysłu do 
znakom itych doprowadziła rezultatów, rolnictwo pośre­
dnie tylko przez długi czas odnosiło korzyści: trzeba było 
tych okoliczności, w jakich się znajduje Anglija i Ame­
ryka, żeby para jako siła poruszająca, bezpośrednie w ro l­
nictwie znalazła zastosowanie. Najpierwszem i najłatwiej- 
szem było użycie jej do młocki, która z ręcznej przeszła 
do konnej, a obecnie do parowej. Tam gdzie konsumcyja 
jest natychm iast zapewnioną, gdzie produkcyja nie może 
wystarczyć na krajową potrzebę, przysłowie: czas to pie­
niądz, najpraktyczniejsze znajduje zastosowanie; tam gdzie 
m ateryjał budowlany, z powodu drożyzny swojej, stodoły 
czyni niemożliwemi, młocka za pomocą pary jest nieuni­
knioną^ Tam gdzie zboże jednocześnie sprząta się, wy- 
młaca i na targi wywozi, młocka parowa znajdzie swój 
rachunek; u nas trzebież lasów doprowadzi wprędce do

swobodnie i zwija się dowolnie leżąc na dnie kom órki, następnie 
g d y  mu po kilku dniach rozrostu zabraknie miejsca, wryprosto- 
wuje się w sześcianie kom órki i tak  się w ykształca, zańirn go 
pszczoły nie wygrzeją na tow arzyszkę. O toż, czemu w zarażo­
nym  pniu robak w tyka głow ę w dno kom órki, w chwili, gdy 
mu w ypada zwrócić się ku górze i tym  sposobem przygotow ać 
sobie położenie właściwe dla wylizienia na św iat po w ykształce­
niu się na muchę? Co robakow i zawa'dza, że się ukryw a? cze­
mu sam sobie zagradza drogę na przyszłość?—chociaż i to p ra ­
wda, że w tym  stanie nie w ykształca się na pszczołę, i będąc 
jeszcze robakiem , zam ienia się w ciecz gn iłą  sferm entowaną. Są 
to pytania, na k tóre, jak  już  rzekliśmy, odpowie może tylko ści­
sły badacz naukowy, my jed n ak  prak tykanci, pow inniśm y obser­
wować zjaw iska podpadające naszej uw adze, a nieroszcząc preten- 
syi do rzeczy przechodzących zakres naszego fachu, iść z nauką rę ­
ka w rękę  i zachęcać specyjalistów  przyrodników , by się zajęli* od­
kryciem najważniejszej tajem nicy w pasiccznictw ie i przez to ochro­
nili je, jeśli można, od sm utnych następstw , od k tórych mówiąc 
prawdę, dziś żaden pszczolarz nie jest zabezpieczonym  stanowozo.

Jednocześnie kiedym  się zabierał do niniejszej pracy, doszedł 
mych rąk  N. 30 „T ygodnika Rolniczego” , w którym  znalazłem  
korespondencyję z pow iatu W ileńskiego potrącającą też k w o s t v j e  
gnilca.

Szanowny korespondent pisze, iż pewien sąsiad jego, do­
t k n i ę t y  tą  klęską, bez skutku przepędzał pszczoły zarażone do 
nowych ułów i na świeżą robotę, lecz następnie, gdy  w jednym  
pniu odm ienił gniazdo i założył czerwu dla możności w ygrzania 
nowej m atki, tym sposobem uzdrow ił ro je , zkąd tedy  wniosek: 
iż powodem  zarazy je s t sama m atka. (d. n.)
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tv c h  s a m y c h  w y n ik ó w , ta m  p rze to  g d z ie  n o w e  w y p a d ło -1  borowem  b yło  i z tego powodu poleca przedsiewną próbę k ieł-
y  . • . i j  1 i • Ar .  kuiącei s iły  nasion. D alei zwraca nwa^e na nieodpow iedne po-Kr sta  w iar, b u d o w le ,  lid z ie  u b e z p ie c z e n ie  d o  zn a czn ej , J J  J , . v 5? • > • \Dy hiawicH uu Ju w ic, &u ^ r  . krywanie nasion, które w części za płytkie, w części zas za g łę -
w opłatach dochodzi stopy, doraźne wymłoceme zboza - -
okaże sip korzystnem, jeżeli zwłaszcza weźmiemy w ra ­
chubę koszt zwózki i ułożenia w stodole. Czy jednak 
młocka zimowa za pomocą pary, z koniecznością wywo­
żenia zboża w snopie ze stodoły, układania go w stertę 
przy maszynie, i kosztowna pomoc, i grożące niebezpie­
czeństwo, w ytrzym a rachunek, na to  pytanie odpowie­
dzieć nam zechcą ci, którzy już nie jedną przebyli kam- 
paniję.

W dniu 14, to jest w poniedziałek, odbył się kon­
kurs pługów i oraczy. Głównie działały nowe pługi 
p. Romana Cichowskiego z Linowa i jak  zwykle zjednały 
sobie najżywsze i najsłuszniejsze pochwały. P. Cichowski 
usunął się w r. b. od konkursu i okazywał wyroby 
swoje jako próbę, jako wynik bezustannej pracy, której 
kwiaty zbiera jako wynalazca, a innym  dostają się owoce.
O ile pamięć i doświadczenie nas uczy. zw ykły to los 
ludzi pracujących d la dobra ogółu.

Otwarcie według program m u i ogłoszeń odbyło się 
w dniu 15 wśród prześlicznej pogody, przy napływie 
obywateli ziemskich, mieszkańców W arszawy i gości za­
granicznych. W ystawa w ogóle przedstawia się wspaniale, 
pod względem urządzenia nic zarzucić niepodobna. W y­
stawcy pryw atni, pobudowaniem pawilonów, w których 
pomieścili odpowiednie okazy, wielce przyczynili się do 
podniesienia świetności W ystawy, k tó ra  pam iętną będzie 
w dziejach naszego rolnictwa, tak pod względem nagro­
madzenia okazów, jak  i napływ u zwiedzających.

Życzymy szczerze, ażeby zebranie w jedną całość te ­
go co kraj posiada i czem poszczycić się może, odpowie­
dnie przyniosło korzyści, żeby nagród)7 udzielane nietyl- 
ko były zachętą w dalszej pracy hodowców i producen­
tów wynagradzanych, ale nie mniej, żeby stały się pod­
nietą dla tych, którzy cokolwiek pozostają za drugimi. 
Czy ten cel osiągniętym zostanie, czy rozpoczynająca się 
uroczystość posunie według potrzeby gospodarstwa nasze, 
niedaleka przyszłość okaże. To co widzimy na Wystawie, 
daje nam  miarę, że usiłowania ludzi wytrwałej pracy, 
mogą być uwieńczone pomyślnemi rezultatam i; nie w ąt­
pim y bowiem, że rolnicy, którzy przedstawiają swoje 
okazy, nie wszystko co posiadają wystawiają na widok 
publiczny; że rozpłodniki, że uszlachetnione drzewa, że 
wyborowe ziarno rozchodzić się będzie po k ra ju ,—jednem 
słowem, że kraj podniesie się w kulturze, do czego wie­
dzie go konieczność i wspólkonkurencyja sąsiadów, zbroj­
nych nauką, zasobami, pracą i wytrwaniem.

Spodziewaliśmy się na tegorocznej wystawie ujrzeć 
pług parowy. W iele zapewne la t przeminie, zanim u p ra­
wa za pomocą pary wprowadzoną do nas będzie: opiera 
się tem u niedostateczne jeszcze przygotowanie ziemi 
i brak kapitałów  do tej upraw y koniecznych Ale widząc 
co sie dzieje w Anglii, co się dziać może na Ukrainie 
i na wielkich przestrzeniach Rossyi południowej, skoro 
ten system at ku ltu ry  tam  zaprowadzonym zostanie, w po­
przedzającym numerze Tygodnika zamieściliśmy obszerne 
pod tym  względem sprawozdanie, ażeby zwrócić uwagę 
rolników, nie już na ten kosztowny i silny sposób pro­
wadzenia gospodarstwa, ale ażeby wskazać dla nas po­
środku będących, punk t groźny, k tóry nie jednego na 
racyjonalniejsze drogi naprowadzić powinien.

Na tern zakończamy ogółowe myśli, które nam się 
w czasie otwarcia przedstawiły i pozostawiamy specyjal- 
nym  sprawozdawcom opracowanie szczegółów, które po­
winny być dla ogółu czytelników naszych pouczającemi.

0 wpływie epoki wysiewu na rozwój zhóż
przez prof. U. Thiele.

bokie mają położenie, przeciw  czemu tylko w ysiew  rzędow y za­
radzić może. N areszcie w ym ienia autor liczny zastęp nieprzyja­
ciół z działu  zw ierzęcego , które się szczególn ie do niszczenia  
m łodych k iełk ów  przyczyniają, Z tego w szystk iego  w nioskuje on 
potrzebę użycia wszelkich środków, ułatw iających roślinom jak  
najspieszniejsze w yjście z m łodości czy li okresu p ełnego niebez­
pieczeństw.

N iekorzystne w p ływ y atm osferyczne m ogą także mniój w ię-  
cćj znaczną część rozw iniętych ju ż roślin zniszczyć, szczególn iej 
przy w ysiew ach ozim owych i  przy słabem  krzew ieniu się w ege-  
tacyi, krzew y bowiem  m ogą się w  danym  razie w m iejsce zn i­
szczonych g łów n ych  pędów rozwinąć. Z tej uwagi w ynika zno­
wu, że wybór" odpowiedniój epoki siewu najważniejszy środek  
zapewnienia sobie rezultatów  uprawy stanowi.

D la  nadania powyższym  zapatrywaniom  przynajmniej czę­
ściowo powagi cyfrowej przeprow adził autor w rolniczćj szkole 
przy politechnice w Darm stadzie następujące doświadczenie. C ały  
szereg grządek uprawiono ile  m ożnońci jednostajnie i zasiewano  
je w  odstępach ośm iodniow ych równą ilością ziarna żyta i p sze­
nicy, w  trzy rzędy na 15 cali od siebie o d leg łe , a na rzędach  
w odległości 63/ 4 ctm. ziarnko od ziarnka, dopóki silne przy­
m rozki praktyki tej nie w strzym ały. W  rezultacie sprawdzano  
najpierw7, w iele roślin d osięg ło  zupełnego rozwoju, a następnie 
stw ierdzono różnice rozw?oju przez obliczanie ilości żdkiebeł i k ło­
sów  i przez m ierzenie d ługości słom y. O siągn ięte w yniki stresz­
czone są w  następującej tablicy:

Ilość

Numer

grząd.

Czas Ilość rozwi­ Ilość  kłosdw D ługość sło- ziarn, na 
każdej 

grządce 
wy­

wysie­

wu

niętych ździe­
beł stwierdzo­

na 29/7

Ilość  kłosdw
przypadająca 

na jedno 
źdźbło

my w calach 
podana

sianych

Ż y t O.

1- U/ . o 310 4 ,4 4 0 14,3 57,0 1
2 . ‘ V io

‘7 . 0  
V i . 

" / u

319 4 ,3 0 0 13,5 62,7
3.
4.
5.

304
234
285

7 ,0 8 6
6 ,0 5 4
6 ,6 1 1

23,3
25,7
23,2

59,6
53,9
56,2

357

6. ‘7  u 287 4 ,7 7 2
4 ,7 5 0

16,6 55,8
7. 2 5 // l l 285 28,5 53,2

P s z e n  i c a.

1. 9// 1 o 334 4 ,0 5 0 12,1 49,4 \
2. 16 J  

/ l O 315 4 ,6 7 6 14,8 55,8 1

3. 1 3 /
/ 10 286 5 ,6 8 1 19,8 53,2 f

4. 3 0 /
/ 1 o 242 4 ,5 3 0 18,7 53,2 V 05

5. /ll 230 4 ,0 8 1 17,7
11,5

47,8 1 ~'J
6. 1 3 / 

/ l  i 252 2 ,9 0 0 45.6 1
7. 20/ 

/ i  i 194 2 ,3 4 6 12,1 44,0 1
8. 27/

/ll 185 2 ,1 5 0 11,6 43,3 )

czyn
A utor rozpisuje się najpierw szeroko nad tem, z jakich przy- 
tak znaczna część użytego nasienia bezużytecznie W ro l i

przepada. Jako jed n ą z w ażniejszych przytacza on pew ny procent 
nasienia nieposiadający s iły  k iełkow ania, choćby to nasienie w y-

Z p ow yższego  dośw iadczenia autor wyprowadza ostatecznie  
następujące wnioski:

M imo tak znacznych odstępów  czasu m iędzy pojedyńczem i 
w ysiewam i, różnica epoki kwitnienia była zaledw ie kilkudniow ą, 
tak że zbiór rówmocześnie na w szystk ich  grządkach m ógł być  
dokonany. W  tem w łaśnie leży  g łó w n y  powód niepom yślnych  
rezultatów  późn ego  w ysiew u (o  ile  tenże zim ę p rzetrw ał), że 
przy sprzyjającej w iośnie rośliny zaczynają w ypu szczać w jednej 
epoce z w cześnie w ysianem i, chociaż jeszcze nie m iały dosyć  
czasu dla przysw ojenia sobie odpow iedniej ilo śc i tw órczych ma- 
teryjałów .

R ozpatrując się w  pow yższych  cyfrach w idzim y, że się one 
w następującym  po sobie porządku stale nie zm niejszają, co na- 
zadziwiać nie powinno, bo 8 dni różnicy w epoce w ysiew u  (je ­
żeli ta epoka jest jeszcze odpow iedną) m ogą być łatw o zrów no­
ważone innem i w pływam i, jak np. różnicą natury ziem i, różnicą  
poprzedzających plonów7 i  t. p. Ł atw o się także zdarzyć m oże, 
że np. przy końcu jakiegoś m iesiąca warunki atm osferyczne w ię- 
cój dokonaniu w ysiew u sprzyjają, jak  w połow ie tegoż, że w ięc  
rezultaty późniejszego siew u okażą się pomyślniejsze. W szystk o  
to jed nak że nie w yklucza regu ły  na powyższem  i na w ielu  in ­
nych doświadczeniach opartej, że wczesne w ysiew y dają w iększą  
porękę d obrego  zejścia, wydania silnych i zdrow ych roślin, k tó ­
re się łatw iej krzew ią, w iększą ilość źd zieb eł i k łosów , d łuższą  
słom ę a zatem pom yślniejszych plonów dostarczają. Zauważm y  
w końcu i to jeszcze, że w powyższem  doświadczeniu w ogro­
dzie przpprowadzonerc, znacznie m niejsza ilość roślin podczas 
kiełkow ania i podczas weg< taeyi zg inęła , jak to zw yk le w7 upra­
wie polnej bywa, co się jed nak że staranniejszym  w yborem  na- 
nasion, ręcznem dokonaniem  w ysiew i,, c iąg łem i staraniami pod­
czas w egetaeyi, i w ogóle pod w7zględem  w ilgoci nadzwyczaj ko­
rzystnym  stanem ziem i łatw o uspraw iedliw ia.

( Central-Blatt.)



O głębokiej uprawie i sposobach 
jej wykonania.

Przypatrując się uważnie jaką drogą dochodzi rolnictwo do 
coraz większej doskonałości, widzimy, że droga ta prowadzi przez 
różne pośrednie szczeble, zanim się zatrzyma na szczycie; że 
trwały postęp rolnictwa polega na tem, żeby owe szczeble nie 
były przeskakiwane, lecz kolejno zbudowane z wytrwałością i cier­
pliwością. „Biada temu, kto czekać nie um ie!” Jednym  z pier­
wszych i najpewniejszych objawów, że rolnictwo w danym kraju 
postępuje, jest ogólny zwrot gospodarzy do coraz staranniejszej 
i coraz głębszej uprawy roli.

W gospodarstwach na niskim szczeblu doskonałości stoją­
cych, uprawa roli jest bardzo zaniedbana. Jedynym  celem upra­
wy jest tu  pozyskanie warstwy ziemi rozdrobnionej, Wystarcza­
jącej do przykrycia nasienia. Gdyby można przykryć nasienie in­
nym jakim sposobem, nie oranoby wcale. Zamożna wr pierwiastki 
pożywne rola daje plony obfite, a jeżeli po kilku, lub kilkunastu 
latach plony się zmniejszą, rolnik przenosi się dalej i uprawia 
znowu po dawnemu. Gdyby nie brak miejsca, nie widzielibyśmy 
nigdzie innego gospodarstwa. Ale gdy miejsca nie starczy, a zie­
mia nie chce już rodzić, konieczność zmusza do szukania sposo­
bów zwrócenia ziemi dawnej żywności. Pierwszym i najskutecz­
niejszym sposobem, jest użycie nawozu w coraz wzrastającej ilo­
ści. Odpowiednio jednak do ilości nawozu, rolnik zmuszony jest 
prawie do coraz głębszej uprawy, bo nawóz powinien być przy- 
orany czyli przykryty.

Gdy gospodarstwo stanęło już na tym stopniu, że używa 
nawozu stajennego w wielkich ilościach i gdy stan taki potrwa 
przez pewien szereg lat, rolnik spostrzega, że mimo obfitego na­
wożenia obornikiem, żyzność ziemi przestała się zwiększać. I  nie 
może być inaczej.

W yłączne użycie nawozu stajennego doprowadzić musi ko­
niecznie do zubożenia roli, co do pierwiastków mineralnych. Na 
tym stopniu rozwoju pozostaje rolnikowi dwojaka droga: albo 
musi sprowadzić z zewnątrz pierw iastki mineralne, albo też szu­
kać ich w łonie ziemi. D rugi ten sposób jest bez żadnej wątpli­
wości tańszy i pewniejszy jak pierwszy, ale grunt powinien być 
odpowiedni, t. j. zawierać w podłożu pierwiastki mineralne w ob­
fitości. Nie każdy gospodarz może użyć tego sposobu, ale kto 
może a nie chce go używać, popełnia błąd wielki, nieprzebaczo- 
ny. W idzim y też, jak  we wszystkich krajach, gdzie gospodarstwo 
jest na drodze postępu, pług zapuszcza się coraz głębiej i coraz 
nowe skiby wydobywa na wierzch. Jedhem  słowem, skoro rolni­
kowi odjęta jest możność rozszerzania się na powierzchni, powi­
nien szukać w głębokościach ziemi nowego dla siebie królestwa.

Nakoniec, gdy już uprawę gruntu doprowadzono do może- 
bnej głębokości przy użyciu zwykłych narzędzi i zwykłej siły 
pociągowej, i wtedy jeszcze rolnik nić daje za wygraną, ale szu­
ka pomocy w pługu parowym, którego energiczne działanie wy­
dobywa na jaw  nietknięte dotąd skarby.

Co dalej nastąpi po pługu parowym, tego nikt wiedzieć nie 
może, ale tymczasem, orkę parową uważać można jako szczyt głę­
bokiej uprawy. A.-Airtr goziuftster.t

W  naszym kraju i w ościennych guberniach Cesarstwa, mo­
żemy znaleść próbki wszystkich powyżej wyliczonych stanów go­
spodarstwa. Są gospodarstwa—i to w liczbie'przeważającej, gdzie 
poprzestają na powierzchownem podrapaniu i obsianiu roli. gą 
gospodarstwa gdzie orze się dobremi pługami do znaczniejszej 
nieco głębokości; są i takie, gdzie, zwłaszcza pod buraki, upra­
wiają rolę dosyć głęboko, a nawet są już podobno i pługi pa­
rowe.

Postępu gospodarstwa pragną wszyscy, ale jakże dziwnemi 
nieraz idą do niego drogami! K upują np. rasowe bydło, nie ma­
jąc  mu co dać jeść; zabierają się do głębokiej uprawy nie mając 
nawozu. Skutek jest niezawodny: bydło zdycha, a grunt prze­
staje rodzić i ztąd wyciąga się prawidło, żeby się nie wdawać 
ani w ulepszoną rasę bydła, ani w głęboką uprawę, bo jedno 
i drugie prowadzi do zguby. W niosek to nieloiczny, ale nie mo- 
żńa się spodziewać aby gospodarstwo postępowe zyskało lepszą 
opinię, doj)óki gospodarze nie nauczą się postępować krok za 
krokiem, ale przeskakując odrazu od drapania ziemi do orki pa­
rowej i t. p.

W racając do naszego założenia, to jest do głębokiej upra­
wy, powtórzyć musimy jeszcze raz, że głębokość orki i ilość na­
wozu powinny ciągle iść z sobą w parze, że głęboka orka jest 
tylko środkiem do zupełnego wyzyskania nawozu w znacznych | 
ilościach. Naturalny bieg postępowania przy zwiększaniu głębo-1 
kości warstwy ornej, może być tylko następujący:

Dopóki gospodarstwo ma do rozporządzenia słabe tylko środki 
nawozowe, nie ma co myśleć o wydobywaniu na wierzch jałowej | 
ziemi z warstwy głębszej. Ziemia taka potrzebuje do szybkiego 
rozłożenia i rozpuszczenia zawartych w niej pierwiastków ener­
gicznej pomocy nawozu. Bez nawozu upłynąć mogą lata całe, 
zanim wydobyte na wierzch podłoże zamieni się, przy działaniu 
wpływów atmosferycznych, na warstwę rodzajną. W  tym położe­

niu rzeczy należy pogłębiać bez wydobywania na wierzch warstwy 
spodniej. Do osiągnięcia tego celu służą narzędzia powszechnie dziś 
znane, z nazwiska przynajmniej, zwane pogłębiaczami. Są to na­
rzędzia opatrzone w wązki, mocny lemiesz, lecz nie posiadające 
odkładnicy. Stosownie do natury gruntu pogłębiacze powinny być 
mniej lub więcej silnie zbudowane.

Jednym  z najwięcej upowszechnionych jest pogłębiacz tak 
zwTany Hohenheimski.

Fig. 1. Pogłębiacz Hohenheimski.

Budowa tego narzędzia jest bardzo prosta a przytem silna 
i odpowiednia celowi. Lemiesz mający kształt mocno wydłużone­
go trójkąta z wypukłym ku górze grzbietem, posiada takie na­
chylenie, że ma ciągłą dążność do zapuszczania się coraz głębiej 
w ziemię. Dla zapobieżenia zbytecznemu zagłębianiu się, jako 
też dla nadania całemu narzędziu pewniejszego ruchu, przedni 
koniec grządzieli wspiera się na drewnianem czółenku, dającem 
się nastawiać na różną głębokość. Działanie tego pogłębiacza jest 
bardzo energiczne, jeżeli Użyjemy odpowiedniej siły pociągowej.

Odmiennej nieco budowy jest pogłębiacz tak zwany ame-

' - *   -

Fig. 2. Pogłębiacz amerykański podług Ecke rta.

rykaóski, ulepszony przez Eckerta. Narzędzie to jest całe z że­
laza, a przytem zbudowane we wszystkich częściach mocniej jak 
pogłębiacz Hohenheimski, różni się przytem od tego ostatniego 
tem, że siła pociągowa za pośrednictwem mocnego pręta żelazne­
go działa prawie na sam punkt oporu. Przedni brzeg mocnej 
słupicy jest ostro zakończony, tak, że pogłębiacz ten jest w sta­
nie pokonać najsilniejszy opór. Na gruntach ciężkich pogłębiacz 
Eckerta jest narzędziem o wiele skuteczniejszem i pewniejszem, 
niż pogłębiacz Hohenheimski.

Tam gdzie, już to z powodu natury gruntu, już też z po­
wodu bardzo znacznej głębokości, do której ma być poruszona 
i spulchniona warstwa dolna, obydwa powyższe pogłębiacze oka­
żą się niewystarczającemi, użyć należy pogłębiacza Belgijskiego.

Fig. Pogłęb'acz Belgijski.

Pogłębiacz ten tak jes t zbudowany, że może działać aż do 
głębokości 16 cali, ale wymaga w takim Tazie wielkiej siły po­
ciągowej. Co do budowy nie wiele się różni ten pogłębiacz od 
dwóch poprzedzających. Słupicą jest wzmocniona w swojem po­
łożeniu za pomocą pręta odchodzącego ukośnie od grządzieli. 
Z tyłu za pogłębiaczem można przymocować na łańcuszku owal­
ny żelazny ciężarek, który postępując za pogłębiaczem wytłacza 
w roli ścisłej okrągły rowek czyli rodzaj naturalnego drenu. 
O ile urządzenie to jest pożyteczne, nie umiem powiedzieć, w każ­
dym jednak razie pogłębiacz Belgijski należy do bardzo prak­
tycznych narzędzi.
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M ówiąc o pogłębiaczach, wspomnieć jeszcze należy, że nie­
którzy fabrykanci wpadli na myśl połączenia w jednem  narzę­
dziu pługa  i pogłębiacza. Cel ten da się najnaturalniej^ osiągnąć 
w tern sposób, że w dolnej części odkładnicy u  zwyczajnego p łu ­
ga robi się znaczne wycięcie, tak, iż odkładnica może odwracać 
ziemię tylko górną swoją połową- Działanie takiego pługo-zgłę- 
biaeza. jest łatwe do zrozumienia. Poderżnięta przez lemiesz zie­
mia nie może być w dolnej połowie podniesiona w górę, ani też

Eig. 4. P lag , połączony z pogłębiaczem.

odwrócona, bo odkładnica jest w tern miejscu wycięta. Przeci- | 
wnie, górna warstwa działaniem odkładnicy zostaje odwrócona, i 
jak  przy użyciu zwyczajnego pługa. Jeżeli oranie i pogłębianie 
ma się odbywać nie do zbyt znacznej głębokości, użycie tego na­
rzędzia może być bardzo pożytecznem. Są też modele pługów, 
w których poniżej ustroju pługa przytwierdzony jest silny, wy­
gięty (z wklęsłością zwróconą ku przodowi) ząb, zakończony ma­
łym trójkątnym  lemieszem. Ząb taki zastępuje miejsce pogłębia- 
cza i porusza dolną warstwę do znacznej głębokości, nie mogąc 
jej jednak rozkruszyć tak doskonale jak pogłębiacz prawdziwy.

Nakoniec do pogłębienia roli bez wydobycia na wierzeh dol­
nej warstwy, bardzo praktycznemi narzędziami byłyby spulch- 
niacze, czyli tak zwane skaryfikatory, z których jeden z najbar­
dziej znanych przedstawiony jest poniżej:

F ig .  5. S p u lch n iacz  T e u n a u t 'a .

Użyciu tych narzędzi do spulchnienia warstwy gruntu nie­
tkniętej pługiem jedna tylko okoliczność stoi na przeszkodzie : 
siła zwierząt pociągowych jest do tego niewystarczająca. Niema 
najmniejszej wątpliwości, że użycie pary przy uprawie roli zape­
wnia tym narzędziom w przyszłości bardzo ważną rolę. Zanim 
jednak to nastąpi, właściwem zadaniem spulchniaczy będzie roz- 
kruszenie warstwy ornej i wydobycie na wierzch brył, w celu 
poddania ich następnie działaniu walca.

Gdyby się kto spytał jaki pożytek przynieść może porusze­
nie warstwy spodniej bez wydobycia jej na wierzch, zatem bez 
wystawienia jej na działanie wpływów atmosferycznych, odpowie­
dzielibyśmy, że pożytki są znaczne. Najprzód przy użyciu pogłę- 
biacza pewna część podłoża przechodzi powoli w warstwę ro- 
dzajną, już to przez to, że podłoże podnosi się nieco w górę, już 
przez to, że przy następnej órce pług głębiej nieco zapuszcza się 
w spulchnioną ziemię. Następnie pewna część wody deszczowej 
i rozpuszczonego w wodzie nawozu dostają się do podłoża i przy­
spieszają rozkład zawartych w niern pierwiastków mineralnych. 
Korzenie roślin zapuszczają się głębiej, gdy podłoże jest spulch­
nione i więcej mogą zaczerpnąć pożywienia. Nakoniec szkodliwy 
wpływ ulewnych deszczów i w ogóle zbytecznej wilgoci daleko 
mniej czuć się daje roślinom, gdy warstwa spulchnionej ziemi 
znaczną posiada grubość. Tam, gdzie warstwa orna wynosi zale­
dwie parę cali, ćała wilgoć musi się mieścić przez pewien czas 
w tej cienkiej warstwie, zanim nie wyparuje> bo ścisłego podłoża 
przeniknąć nie może.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI
przy zaprowadzeniu płodozmianu.

P R Z E Z

Ludwika Dąbrowskiego.

W  każdem niemal większem dziele rolniczem jest rozdział 
o płodozmianie, opisujący ten przedmiot więcej lub mniej szczę­
śliwie na podstawie praktycznych dostrzeżeń. Od chwili jak  che- 
mija stała się podstawą nauki rolnictwa, dawniejsza teoryja p ło ­
dozmianu mocno zachwianą została. Mimo to pożyteczność pło-

| dozmianu, nietylko nic na tem nie straciła, ale tern więcej stwier­
dzoną została.

Chemija wyjaśniła wiele zjawisk i sprostowała tłomaczenie 
przyczyn tych zjawisk, ale zarazem usunąwszy niektóre wątpli- 

I wości, zrodziła nowe i przysporzyła niezgodnośei, jak  o tem z ar- 
! tykułów w N-ach 45, 48 i 49 Tygodnika z r. 1872 zamieszczo­
nych, łatw'0  się czytelnik może przekonać.

Lubo, jak już wspomniałem, chemija zachwiała teoryję pło­
dozmianu, opartą na ptaktycznych obserwacyjach, nic jednak no- 

I  wego wr sam układ płodozmianów nie potrafiła wprowadzić, na- 
[ stępstwo bowiem płodów pozostają dotąd takie samo jak  je  p ra ­
ktyka czyli dawniejsza teoryja płodozmianów wskazała. Chemii, 
tylko zawdzięczamy, że to następstwo, na podstawie naukowych 

| badań poczęto tłómaczyć. Poczęto, lecz ono dotąd zadawala­
ją c o  wytłomaczonem nie zostało, np. następstwo pszenicy po bu- 
rakach, to jest po roślinie wymagającej więcej od pszenicy kwasu 
fosfornego (patrz N. 45 Tyg. Roi. z r. 1872).

Zdaje się, że sama chemija licznych wątpliwości nie roz­
wiąże. Dopiero od połączonych ścisłych badań na drodze che­
micznej, fizyjologicznej, meteorologicznej i mechanicznej uprawy 
ziemi, oczekiwać możemy pewniejszych wyjaśnień.

Nim to jednak nastąpi, w praktycznóm zastosowaniu płodo­
zmianu, dawna teoryja następstwa roślin trw a w swej mocy, przy­
czyny tylko tego następstwa, jak to już nadmieniliśmy, uległy 
w większej części odmiennemu tłómaczeniu. D la tego niewdając się 
w rozbiór teoryi, przytoczę niektóre wskazówki, których się trzy­
mać należy przy urządzaniu płodozmianów'.

Jako dziełko traktujące z nowego stanowiska o płodozmia- 
nach, polecić mogę rolnikowi Zasady płodozmianu przez Zygmunta 
Jaroszewskiego w Warszawie 1870 r. wydane, skład główny 
w księgarni Maurycego O rgelbranda w Warszawie.

Cóż to jest ów płodozmian?
Samo nazwisko pokazuje, iż to jest zmienianie wysiewanych 

płodów. A  więc i trójpolówka byłaby płodozmianem, gdyż także 
zmieniają się płody, i w ścisłem tego słowa znaczeniu trójpolowe, 
czteropolowe, jak  i każdy przyjęty system gospodarstwa rolnego, 
jest płodozmianem, gdy nie co rok jeden i ten sam płód zasie­
wamy i zbieramy z tegoż samego pola.

Lecz w znaczeniu właściwem, przez rolników przyjętem, 
przez płodozmian rozumiemy taki układ płodów, w którym one 
siewane są według zasad dobrego po sobie następstwa w stałym 
i naprzód ułożonym na pewną liczbę lat porządku, a nawożenie 
dopełnia się bez przerwy także w naprzód wyznaczonej kolei pół.

Nie jest to więc nic nowego, bo i w trzechpolowem lub 
czteropolowem, jest niejako naprzód oznaczony porządek, w k tó ­
rym płody po sobie następują, np. w ugorze przychodzi żyto lub 
pszenica, po życie owies, po pszenicy jęczmień, groch, lub zie­
mniaki i t. d. A le w gospodarstwie trzechpolowem, nie podo- 
bnem jest zachować dobre następstwo płodów  po sobie. Siewa 
się zwykle kłosowe po kłosowych, jęczmień po pszenicy, owies 
po życie, potem gdy po owsie przyjdzie ugór, następuje żyto 
w ugorze bez nawozu.

Nadto, w trzechpolowem co rok trzeba myśleć gdzie co 
zasiać, którą część pola zna wozić. W ysiewa się mniej więcej do­
wolnie, raz więcej, drugi raz mniej. Podobnież nawozi się sto­
sownie do tego, jak  nawmzu wystarczy. W  zmianowaniu tem ro­
śliny nie powracają na pola w naprzód oznaczonym porządku. 
W  trzech bowiem polach zasiewa się sześć, siedm, a często 
i więcej roślin. W  trzech polach ■ są kawałki, na które wwaca 
pszenica, a inne na których wcale nie bywa, podobnie dzieje 
się i z nawożonemi. Główną więc zewnętrzną cechą płodozmianu 
jest, że musi być tyle pól, ile gatunków roślin chce się produ­
kować.

Chcąc więc urządzić płodozmian, trzeba:
I. Zrobić wybór roślin mających się produkować.
II . Ułożyć ich następstwo, czyli tak zwaną rotacyję, zmia- 

nowanie.
II I . Zrobić podział pól.

I. Wybór roślin.

Dokładna znajomość gruntu stanowi naprzód o wyborze 
roślin. _ # .

Przedewszystkiem, wybierać do produkcyi tylko takie rośliny, 
które łatwo i bez wielkich zachodów udają się w danej miej­
scowości, a o czem mieliśmy już sposobność przekonać się z po­
przedniego doświadczenia. Nie idzie za tem, aby nie wprowadzić 
siewu takiej rośliny, której poprzednio nie siano, ale przewszyst- 
kiem trzeba się przekonać że natura gruntu odpowiada wszyst­
kim jej wymaganiom. Należy więc brać pod rozwagę, nietylko 
wierzchną zwykle uprawianą warstwę, ale i spodnią czyli pod­
łoże. I  tak np. grunt przypiaszczysty, na pozór niezdatny do sie­
wu traw pastewnych, jeżeli w głębokości 4 do 6 cali będzie 
miał warstwę gliniastą, w której jest większy procent wapna, 
podorawszy głębiej, a co lepiej wzruszywszy zgłębiaczem tę g li­
niastą warstwę, może dobrze obradzać esparcettę.

W  gruntach rędzinnych o płytkiej warstwie rodzajnej, le­
żącej na kamienistem marglowem podłożu, na którem aczkol­
wiek koniczyna czasem bardzo się dobrze uda, ale często po
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wejściu ginie podczas posuchy, a w zimie, gdy śniegiem nie 
okry ta  ziemia, wym arza, pewniejsza będzie esparcetta, ze wzglę­
d u  tak  na łatw o rozkładającą się w ierzchnią warstwę, jak  i na obfi­
tość wapna w podłożu i kam ienistą jego naturę.

Często grunta, aczkolwiek są zdolne do obradzania pewnej 
rośliny, nie należy przecież od razu jej siewu w prowadzać, np. 
czarnoziem , świeżo osuszony, lub  po wykudow anym  lesie, który 
po k ilku  latach upraw y i wynawożenia będzie w ydaw ał dosko­
nałe zbiory jęczm ienia, zawiedzie, jeżeli zawcześnie zaczniemy 
go jęczm ieniem  obsiewać. Przez kilka lat, gdy na takie grunta 
przychodzi siew jarzyny , należy siewać tylko owies.

Rozważając przym ioty g ru n tu  do w yboru roślin, trzeba 
uważać n ietylko na obecny stan roli, ale cofnąć się przynajm niej 
kilka lat w ty ł i zbadać: ich siłę nawozową, stan poprzedniej 
upraw y, własności fizyczne, czy się łatw o da upraw iać w każdej 
porze, czy z wiosny prędko  obsycha, czy w jesieni da się 
podoryw ać aż do zamarznięcia. B adać głów nie w arstw ę spodnią, 
podłoże, czy to łatwTo lub trudno  wodę przepuszcza. K ierunek 
pochylenia pól, ich obsłonę, czy od północy i wschodu są natu ­
ralne osłony z przyległych lasów lub wyniosłości, wreszcie gór 
choćby odleglejszych. Położenie g run tu  czy je s t rów ne ale z do­
statecznym  spadem , czy górne, czy nizinne. D alej sąsiedztwo 
większych wód, jak  jezior, wielkich stawów, rzek, bagien.

W szystkie te  miejscowe okoliczności, stanow ią o wyborze 
roślin, bo np. chociażby g ru n t był najzdolniejszy do uprawy 
pszenicy, ale nizko położony w kotlinie nad wodami, gdzie czę­
sto i d ługo  leżą m gły, pszenica u legać będzie rdzy, śnieci.

N a polach z południow em  naw et mocnem pochyleniem , ale 
wystawionych na m roźne w iatry  w schodnie, choćby najodpow ie­
dniejszych pod koniczynę, będzie ona często wymarzać.

G łębokość w arstw y ornej, i głębokość podłoża, i zasób ich 
obydw óch w części m ineralne, jak  rów nie natura obu tych 
w arstw , czy podobna do siebie, czy różniąca się w swym skła­
dzie, stanow i o w yborze roślin; np. czarnoziem  aczkolwiek na 
pozór zdatny do upraw y buraków , ale gdy będzie p ły tk i, a jego 
podłożem  będzie głęboki piasek, bardzo będzie zawodnym  dla 
ich upraw y; gdyż g ru n t tak i, nietylko się prędko wyczerpie, ale 
m ając spód głęboko przepuszczalny, nie u trzym a norm alnej wil­
goci i buraki przy cokolwiek suchszej wiośnie przepadną.

G dy na odw rót g ru n t żw irowaty płytkiej warstwy, na po­
zór pod buraki niezdatny, leżący na gliniastym  spodzie, stósowną 
upraw ą i pogłębieniem  zamienić można na dobry g ru n t bu ra­
czany.

D ru g i wzgląd przy wyborze roślin należy mieć na potrze­
by gospodarstw a.

Jeżeli np. gospodarstw o ma dostatek łąk, wtedy upraw a 
pastew nych zajmie podrzędne miejsce, i zasiew koniczyny i t. p 
traw  należy tylko o ty le w prowadzić, o ile to je s t potrzebne do 
dobrego następstw a płodów.

Przeciw nie, gdy łąk  bardzo mało lub wcale ich nie ma, 
koniczyna, traw y i pastewne okopowe, muszą zyskać przeważniej- 
sze stanowisko w płodozm ianie.

G dy je s t gorzelnia, i g ru n ta  właściwe do upraw y kartofli, 
korzystną będzie obszerna upraw u kartofli.

Jeżeli pastw iska naturalne są szczupłe lub  ich wcale nie 
ma d la owiec lub  bydła, wtedy trzeba  w prowadzić obsiewane 
traw am i pastwiska. W y b ó r tych traw  będzie inny dla owiec, 
a inny d la krów.

W ybór róślin zależy wreszcie od łatw ości ich zbytu, odle­
głości targów , ułatw ionej lub utrudnionej kom unikacyi, blizkości, 
fabryk  i t. p.

N aprzyk ład  upraw a buraków  może być w tedy korzystną, 
gdy  fabryka cukru  nie dalej ja k  dwie mile je s t odległą, gdy 
tym czasem  rzepak, ty tuń , m ożna plantow ać do fabryk  odległych.

N akoniec, łatw ość lub  trudność najm u robotn ika, cena dnia, 
dostateczna ilość inw entarzy roboczych, ich stan, obznajmnienie 
ludzi miejscowych z ulepszonemi narzędziam i rolniczem i musi 
być brane w rachubę przy wyborze roślin. N aprzykład  upraw a 
buraków  wymaga na wiosnę i w jesieni wiele rąk . Jeże li trudno
0 robotnika, lub  ten przychodziłby bardzo drogo; jeżeli inw en­
tarz  pociągow y niedostateczny lub słaby, sp rzę t gospodarsk i ja k  
wozy, p ług i, płużki, p lew niki nie odpow iednie, to upraw a b u ra ­
ków, gdyby  naw et g ru n ta  były  stosowne i bliska odstawa do 
oukrow ni, zam iast korzyści przyniesie straty .

I I .  Następstwo płodów.

O d daw na przekonano się, że rośliny ciągle po sobie sie­
w ane, w ydają coraz gorsze plony, że przem iana roślin  wpływa 
na podw yższenie ich plonu. P rzekonano się także, iż są rośliny 
po k tórych się n iek tóre  nie udają, gdy przeciw nie zasiane po in­
nych dobrze się rodzą. F a k t ten k tó ryby  nazwać m ożna sympa- 
tyją  i antypatyją roślin, ludzie naukow i próbow ali objaśnić, lecz 
dotąd stanowczo i zadaw alająco w ytłom aczony nie został.

N iektórzy utrzym yw ali, iż rośliny wraz z pokarm am i, k tó - 
rem i się żywią, biorą i takie m ateryje, k tóre  im są niepotrzebne
1 te z siebie napow rót wydzielają w postaci exkrementow. G dy 
więc jedna i taż sama roślina, ciągle po sobie n a s t ę p u j e ,  nagro 
m adzi się w ziemi zawiele tych  exkrementow, k tóre  roślina wraz

z pokarm em  brać musi. W  rozpuszczonych w wodzie ma- 
tery jałach , k tóre  roślina swemi korzeniam i wsyssa, znajduje sto­
sunkowo za wiele m ateryj niepożywnych, k tóre  nietylko że ro­
śliny nie żywią ale cyrkulacyję w niej soków pożywnych u tru ­
dniają. To więc m a być przyczyną coraz gorszych plonów. P o­
dobnież dzieje się, gdy po tej roślinie zasiejemy inną, ale także 
taką, k tó ra  tych exkrementow na swTój pokarm  niepotrzebuje. 
G dy przeciwnie są rośliny, k tó re  prócz innych pokarm ów  i exkre- 
menta z poprzedniej rośliny na swój pożytek obracają, a więc 
takie dobre plony w ydawać mogą.

Lecz tw ierdzenie to osłabiają doświadczenia innych, że ty l­
ko rośliny chorobliw e, k tórych korzenie zostały uszkodzone, wy- 
dzi łają wspomnione exkrem enta.

Jak że  wreszcie wytłom aczyć to, że w g run tach  dziewiczych 
po kilkadziesiąt lat siewają po sobie tęż samą roślinę. Nie się ­
gając do A m eryki i W ęgier, sam widziałem na L itw ie pod m ia­
stem K nyszynem , na gruntach obok łąk  położonych, kilkadziesiąt 
m orgów doskonałego jęczm ienia. A  gdy podziw iałem  jego bujny 
wzrost, miejscowy proboszcz zapew nił mnie, że poprzedniego 
roku był daleko lepszy— i że od niepam iętnych czasów byw a co 
rok  jęczm ień na tern samem polu, reszta bowiem gruntów  nale­
żących do mieszczan, jest tak licha, że ty lko żyto  siewają.

Jeże liby  więc rośliny w ydzielały exkrementa i te na pow rót 
wsyssały, to przez parę co najmniej wieków siewania jęczm ienia, 
na tem  samem polu, u tw orzyćby się powinno ich tyle, że zbiory 
pow innyby być coraz gorsze. Tym czam sem  zależą one od przy­
jaznego lub  nieprzyjaznego jarzynom  roku, a w ogóle, o ile mnie 
i sami mieszczanie zapew niali, zawsze byw ają niezłe.

W reszcie nasuwa się tu  uwaga, że skoro Stwórca dał zwie­
rzętom możność odróżniania pokarm ów , i z pom iędzy ich mnó­
stwa w ybierania tylko tak ich , k tóre  je  odżywiać mogą, dla 
czegóżby rośliny pod tym  względem m iał upośledzić, tem bardziej, 
że one przywiązane do miejsca nie m ogą sobie wyszukiwać po­
karm ów tak ja k  zwierzęta. N iezaopatrzyć ich tą zdolnością, by­
łoby to wskazać je  na zatracenie. Że tak  nie jest, przekonyw ają 
nas także naturalne łąk i, na k tórych  stosownie do natu ry  ziemi, 
zawsze też same traw y  rosną, a większy lub m niejszy zb iór za­
leży od więcej lub mniej sprzyjającej pory.

Zdaje się więc, że gdyby naw et teoryja wydzielin (exkre- 
mentów) była prawdziwą, to one szkodliwie na wzrost wpływ ać 
nie mogą. Jeżeli bowiem exkrementa roślinne istnieją, to przez 
upraw ę między jednym  a drugim  siewem, ułatw ieniem  przystępu 
pow ietrza, ciepła i w’ilgoci, zbutw ieć, rozłożyć i w pożywne p ier­
wiastki zamienić się powinny.

L ieb ig  znów, przypisaw szy głów ną przew agę w żywieniu 
się roślin m ateryjom  m ineralnym , podzielił rośliny na trzy  gruppy.

Rośliny krzemionkowe, w k tó rych  popiele przem aga kwas 
krzem ionou’y, do tych należą traw y i zboża.

Rośliny wapnowe, w k tórych  popiele przeważa wapno, do 
tych koniczynę, groch, wykę, bób, ty tuń  policzył.

Rośliny potażowe, a do tych należą buraki, rzepy, kartofle, 
bulwy.

U trzym uje L ieb ig  że każda roślina do jednej z tych g rupp  
należąca, zab iera  gruntom  przew ażnie p ierw iastek tę g ruppę  cha­
rakteryzujący. A  że tych pierw iastków  mało się w’ g runcie  znaj­
duje w stanie rozpuszczonym  czyli gotowym do pożywienia, je ­
żeli więc przez upraw ę rośliny np. krzem ionkowej, zabrano ju ż  
zapas krzem ionki, to następna roślina także do tej samej g ruppy  
należąca nie znajdzie dostatecznego pożywienia, m arnieje i zły 
plon wydaje.

Teoryja ta na pozór bardzo jasna , nie tłóm aczy jednak 
w zupełności potrzeby przem iany płodów. R óżnica bowiem w sk ła­
dzie popiołów  nie je s t tak wybitna. W szystkie rośliny w ym agają 
tych  sam ych pokarm ów, tylko w różnym  względem  siebie sto ­
sunku. N iektóre też rośliny możc-my dow olnie do krzemionkowych, 
potażowych lub wapnowych zaliczyć.

W edług  tej teoryi, po zebraniu  rośliny potażowej, np. bu­
raków , zw racając corocznie zabraną przez nie ilość potażu, mo- 
żnaby corocznie w tóm samym polu sadzić burak i bez zmniejsza­
nia ich plonu P rak ty k a  zaś inaczej przekonyw a.

A lbo po zbiorze buraków , k tó re  zab ra ły  daleko więcej kwasu 
foefornego niż pszenica, nie pow innaby się udać pszenica. T ym ­
czasem po zbiorze 560 cent. (186 korcy) buraków  zebrano 36 
cent. (15 korcy), pszenicy z m org 300, zobacz tablicę: „P ło d o - 
zmian angielski” w N. 45 T yg . Roi.

W edług  tej teoryi, im lepszy b y ł przedplon, to je s t im w ię­
cej zabra ł ziemi m ateryi pożywnych, tem  gorszy pow inien być 
zbiór następującej rośliny; tymczasem prak tyka inaczej nas prze­
konywa: po lichym  lub zupełnie nieudałym  przedplonie i nastę­
pna roślina będzie licha lub także przepadnie. Słowem  nietylko 
plonu, ale wszystkich roślin poprzednio sianych, im b y ły  obfitsze 
zbiory, tem pewniejszy je s t urodzaj ostatniej rośliny zasianej 
przed położeniem  nawozu.

W reszcie, stosownie do zachow ania się roślin względem  
azotu, podzielono rośliny na:

Wzbogacające: koniczyna, lucerna, esparcetta, te k tó re  azot 
czerpią przew ażnie swemi szerokiem i liśeiami z powietrza.

Ochraniające, ja k  groch, wyka, k tóre  czerpią i z ziemi i sze­
rokiem i lisciami z powietrza.
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Wyczerpujące, wszelkie zboża, buraki, kartofle, k tóre prze­
w ażnie z ziemi czerpią azot.

Wyniszczające, ja k  olejne, że bardzo wiele azotu z g run tu
zabierają. . . . .

Podział oparty  na ilości zabranego z ziemi azotu, ani me 
jest ścisłym ani dostatecznie nie tłom aczy dobrego lub złego na­
stępstw a roślin po sobie. Za rośliny bowiem wyczerpujące uw a­
żają te, k tóre  wiele azotu gruntow i zabierają, za wzbogacające 
takie, k tó re  pozostawiają wiele azotu w pozostałościach i korze­
niach. K oniczynę więc w ypadałoby raz zaliczyć do roślin wy­
czerpujących, gdyż je j plon zawiera nierów nie więcej azotu niż 
zboża, a d rugi raz do wzbogacających, dla tego, że mając sze­
rokie liście, wiele azotu bierze z pow ietrza, i w swych grubych 
i rozgałęzionych korzeniach i odpadach przy  zbiorze na siano, 
wiele azotu gruntow i zostawia. G dy przeciwnie zboża, k tóre  cho­
ciaż mniej zabierają w plonie, ale azot czerpią głów nie z ziemi, 
i wr cienkich i mniej obfitszych korzeniach mało go ziemi w ra­
cają, zaliczono do w yczerpujących.

W  rozgatunkow aniu więc roślin na powyższe działy, nie 
dosyć jest ocenić ilość zaw artego azotu w plonie, ale trzeba 
przedew szystkiem  zważać, na ustró j rośliny, czy je s t szeroko lub 
wązkolistna, to je s t czy je s t więcej lub mniej uzdolniona czer­
pać azot z pow ietrza. W reszcie na budow ę korzeni, ich obfitość, j 
zagłębienie i rozgałęzienie, a tem  samem czy w tych korzeniach 
więcej lub mniej pozostanie azotu.

Żadna z wyżej przytoczonych teoryj, osobno \vzięta nie 
wyjaśnia dostatecznie większej lub  mniejszej skłonności roślin do 
następow ania po sobie. A le każda do odsłonienia praw dy w ja ­
kiejś cząstce się przyczyniła. N ajpraw dopodobniej, że wymie­
nione przyczyny działają w spólnie i jednocześnie, a prócz tych 
są jeszcze których dotąd nie wymieniliśmy, i zapew ne wiele je sz ­
cze dotąd zupełnie nieznanych.

Z dotychczasowych więc badań, można poniekąd korzystny 
wpływ  zm ianowania płodów tem wytłomaczyć: te rozmaite rośliny 
stosownie do swej natury wymagają niejednakowej ilości szczegółowych 
pokarmów mineralnych, i że zarazem różnią się w czerpaniu azotu. Je­
dne biorą go przeważnie z ziemi, inne przeważnie z powietrza; jedne 
więc więcej, drugie mniej wymagają od ziemi związków azotowych.

W edług  tej teoryi m ożna do pew nego stopnia objaśnić, dla 
czego jedna roślina więcej, d ruga  mniej g ru n t wycieńcza, jedna  
jest lepszym  d ru g a  gorszym  dla innej przedplonem ; d la  czego 
jedna mniej inna więcej pokarm ów  od g runtu  wymaga, a tem 
samem można wnioskować, jak ie  jej miejsce w następstw ie czyli 
rotacyi wyznaczyć. Je d n a k  do zupełnego wyjaśnienia powodów 
następstw a, powyższa teoryja także nie wystarcza. T rzeba jeszcze 
mieć wzgląd na fizyjologiczne własności roślin, na zdolność roz- 
krzew ienia korzeni, pokrycie liściem czyli ocienienie, zdolność 
czerpania pokarm ów  tak  z -warstwy upraw nej jak  i podłoża. 
I  tak, w ugorze nawożonym była pszenica, potem buraki, jęcz­
mień i koniczyna. W szystkie te zbiory były dobre i każdy za­
b ra ł znaczną porcyję kwasu fosforowego, k tóry  je s t konieczny 
dla pszenicy. Tymczasem pszenica zasiana po koniczynie, tem bę­
dzie lepsza im zbiór koniczyny był lepszy, a tem samem im wię­
cej fosforanów7 zabrała  koniczyna. Na gruntach dlugo^ dobrze 
upraw ianych, pszenica bez nawozu po dw uletniej koniczynie cztery 
razy  ciętej, będzie lepsza, niż na jednorocznej dw a razy ciętej. 
M ożna sobie to  tak  wytłom aczyć, że budowa korzeni koniczyny 
dozw alała jej czerpać ze spodniej warstw y kwas fosforny, który 
się tam  przez d ługą  i staranną upraw ę nagrom adza. Pszenica 
zaś czerpie go z górnej warstwy. D alej, że szerokie liście koni­
czyny, pozw7aląją jej brać azot z pow ietrza, więc koniczyna zo­
stawia niejako dla pszenicy azot w górnej -warstwie. Że koni­
czyna gdy  zw arta, dobrze ocieniając ziemię, nietylko wyniszcza 
perz i chwasty, ale dopełnia wszystkich w arunków  dobrej upra­
wy, pod pszenicę zostaw iając po zbiorze ziemię pulchną a ulę- 
żałą, w m iarę w ilgotną, tak, że potrzebujem y tylko raz zorać 
i poczekawszy aż się uleży, zasiać pszenicę. Że wreszcie ostatni 
zbiór koniczny, w ypada dość wcześnie, tak, że siew pszenicy w y­
pada po niej w samą porę.

W szystkie kłosowe zaliczone zostały do w yczerpujących, 
ale wszystkim wiadomo, że co do stopnia ugnojenia ziemi, p ra ­
wie każdy gatunek zboża ma odm ienne wym agania.

Pszenica potrzebuje najw ięcej, owdes najmniej siły  nawozo­
wej. Na polu, k tó re  dałoby lichy zb iór jęczm ienia, będzie dobry 
zbiór owsa, bo owies w porów naniu z jęczm ieniem  m a silniejsze 
i mocno rozw inięte  korzenie, może więc pożywienie z większego 
obrębu i większej głębokości czerpać. W edług  więc tego, może­
m y wyznaczyć kolej następstw a roślin kłosow ych po sobie.

W zg ląd  na budowę korzeni je s t bardzo ważnym w na­
stępstw ie płodów. R ośliny wypuszczające korzenie kępiasto, okryte 
przytem  massą korzonków  drobnych, w łoskowatych, czerpią p rze­
ważnie pożywienie z górnej warstwy. M ające korzeń wrzeciono­
w aty m archw iasty, zapuszczają się do spodniej w arstw y. Rzepak 
np. pomimo, iż sam w ym aga silnego i w azot bogatego nawo­
żenia, dobrym  jes t przedplonem  dla  pszenicy dla tego, że po­
zbawiony korzeni bocznych i w łoskowatych, tylko z miejsc o ta­
czających korzeń zab iera  pożyw ienie, a nadto zapuszcza się do 
spodniej w arstw y i ztam tąd takow e czerpie.

Wrreszcie w nąstępstw ie płodów  bardzo ważną je s t rzeczą

stan w jak im  roślina po zebraniu plonu ziemię zostawia. I  tak: 
W szystkie zboża, a mianowicie oziminy zostaw iają ziemię tw ardą, 
zaskorupioną, raz dla tego, że długi czas pole zajmują, powtore, 
że wązkie ich liście n igdy  dokładnie ziemi nie ocienią i p rzed  
dojrzeniem  zawczasu usychają. G rochy, koniczyny, zostawiają zie­
mię pulchną, okopowe kruchą. D la  tego po zbożach, dopełniona 
być musi zupełna upraw a ro li pod następną roślinę. Po koniczy­
nie, grochu, wyce, dostatecznie je s t raz, byle zaraz po zbiorze, 
zorać.

W reszcie czas zbioru stanowd także o następstw ie po sobie 
płodów. N ik t nie zaprzeczy, że upraw a okopowych doskonale 
ziemię upraw ia, i buraki, kartofle, byłyby wcale dobrym  przed­
plonem dla pszenicy, gdyby zbierały  się w początkach września 
zam iast w październiku. P o  nich dla tego bardzo wątpliw7e 
udanie się pszenicy, że ziemia za nadto rozpruszona nie ma czasu 
uleżeć się, nabrać potrzebnej spójności.

S treszczając wszystko o czem dotąd mowdliśmy w celu p ra­
ktycznego zastósowania następstw a płodów , możemy przyjąć trzy 
g ruppy roślin.

Kłosowe — zboża.
Liściaste— do tych traw y i zboża strączkowe.
Okopowe—jak  buraki, kartofle, marchew.
A  następnie m ożnaby określić dalsze następstw o po sobie 

roślin w ten sposób:
a) Po kłosowych winny następować liściaste lub okopowe a nigdy 

kłosowe.
b) A by rośliny wyczerpujące, ale k tórych budowa korzeni 

zmusza do brania pokarm ów  z wierzchniej w arstw y, następow ały 
w prost po nawożeniu, np. oziminy, potem  mogą następować także 
w yczerpujące, ale których korzenie dozwalają czerpać ze spodniej, 
np. okopowe. Potem  wrócić znów do w yczerpujących z górnej 
w arstw y, np. ja rzyny  kłosowe, gdyż staranną upraw ą okopowych 
w górnej w arstw ie przysposobiło się dosyć pokarmów7. D alej dać 
roślinę w zbogacającą na rok  lub dwa (koniczynę), k tó ra  biorąc 
m ineralne części z podłoża, a azot z pow ietrza, usposobi znów 
rolę d la wyczerpującej i przyjść po niej może ozimina. Jeżeli 
zamożność g run tu  pozwala dłuższego użytkow ania z nawozu, po 
oziminie znów ochraniającą (groch, wykę). I  tak^ z kolei p rze­
gradzać w yczerpujące w zbogacającem i i ochraniającem i, co na 
jedno w yjdzie, gdy  powiemy: kłosowe liściastem i lub okopowemi.

c) Nawóz wywozić pod rośliny najkosztowniejsze, ale zara­
zem takie, k tó re  dają najwięcej m ateryjału  na nawoź, a zatem  
pod oziminy, a nie pod okopowe.

d) Okopowe sadzić najdalej w drugim  roku  po naw ożeniu.
e) K oniczyny czerw one siewać najdalej w trzecim  lub czw ar­

tym  roku  po nawożeniu.
f) P o  jednem  naw ożeniu nie zbierać więcej ja k  dwie rośliny 

kłosowe w gruntach  słabszych. W  grun tach  zamożnych lub  do 
ku ltu ry  doprow adzonych, gdy ochraniającem  ugrupow aniem  ro­
ślin, następstw o stosowne urządzim y, można zbierać trzy  lub
cztery kłosowe.

O to są najgłów niejsze praktyczne zasady dobrego następ­
stwa po sobie roślin, a zarazem  i płodozm ianu.

Lecz trzeba  pam iętać, że dobrze ułożone następstw o pło­
dów nie je s t jeszcze dobrym  płodozm ianem , jak  o tem  niżej p o ­
mówimy, lecz bez dobrego następstw a płodow, nie może być 
dobrego płodozm ianu. (d. c. n.)

KORESPONDENCYJA.

z  Lubelskiego.

P o  skończonych żniwach uważam  za stosowne podać wy­
padek tychże, jako  dopełnienie do a rty k u łu  zam ieszczonego 
w T ygodniku Rolniczym  N r. 31 „Siew  um iarkow any.

Co do żyta: 480 m orgów  300 prętow ych przestrzeni, w k tó ­
rej mieściło się tylko 60 m orgów  przegnojonej roli przed 6-ciu 
co najmniej laty , reszta  m orgów  420 zupełnie jałow ej n igdy  nie 
gnojonej, a jed n ak  mniej więcej poprzednio co lat 3 czerpanej 
obsiewem żyta i g ryki; po wysianiu na tej przestrzeni korcy 
230 zebrano kóp 1,482, a po w ym łóceniu kóp kilkudziesięciu 
z różnych miejscowości, okazało się, że kopa daje po korcy dwa.

Ponieważ zwykle przy  pierw szych młockach zaraz ze żni­
wa, w ydatek zboża bywa świetniejszy, a po wym łóceniu całej 
krcscencyi ostateczny w ypadek przeciętny zawsze byw7a mniejszy, 
zatem  by się nie przerachow ać, przyjm uję na kopę korzec i garncy 
24, co przy tegorocznym  w ogóle dobrym  namiocie, uw zglę­
dniając tu  tem bardziej 'siew rzadki, zawsze dający lepszy nam łot, 
cyfra ta zupełnie przesadzoną nie będzie, i za podstawę do obra­
chunku przy jętą śmiało być może, zatem wypada: z 230 korcy, na 
480 m orgach, kóp 1,482, korcy 3,593, czyli na m órg 300 prę to ­
wy przeciętnie wysiewm garncy 15 lj 3, zbioru w7 słomie kop 3 
snopów 5, om łotu korcy  5 garncy 123/ 4, ziarna z wysiewu l l ‘/ 2.

W  korespondencyi N . 31 T yg. Roi. utrzym yw ano, iż 14 
garncy wysiewm na m orgę najwyżej na rolach gnojnych ży ta  za 
potrzebne uważano, zm niejszając jeszcze tę ilość na ro lach ja ło ­
wych; podniesienie się zatem tu  przeciętnego w ysiew u o garncy
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1%  na m orgu pochodzi z tej przyczyny, iż pozw oliłem  ekonomom 
na folw arkach dla ich prześw iadczenia obsiać część jakąś po da­
wnemu, to jest gęsto.

K orcy  5 garncy 1 2 %  plonu z m orgu, nie je s t to produkcyja  
dość wysoka, dc jakiej w gospodarstw ie dążącóm do postępu 
zm ierzać należy, lecz zaprzeczyć n ik t nie może, iż osiągnięcie 
takiego w ypadku z ziem i jałowej, jest rzeczą wielką, mimo iż 
przym ioty  ziemi pod  względem  fizycznym były dobre, to je s t 
p rzy  ubóstwie hum usu stosunek p iasku  do gliny tak i, iż na na­
wozie pszenicę wszędzie siać można; że zaś w początkach gospo­
darow ania na m ajątku w yczerpanym  i opuszczonym bawić się 
w pszenicę niepew ną je s t zgubne, rachunek  następujący w yka­
że korzyść upraw y pew niejszego żyta, k tó ra  na obszernych ja ­
łow iznach gospodarstw  naszych, ja k  pow iedziałem  poprzednio 
w N. 31 T. R ,  postaw ić może od razu  gospodarstw o ubogie, na 
stopie rokującej m u szczęśliwą przyszłość.

W artość  ży ta oszczędzonego na 480 m. po g. 1 6 %  na 
m orgu, razem  korcy 247 /l)  po cenie zeszłorocznej rs. 5 korzec, 
czy n i.................................................................................................... r s - 1,237

Licząc ty lko 2 korce na m orgu więcej, z wysiewu 
tak iego  um iarkow anego czyli korcy 960 po cenie tego­
rocznej rs. 4 czy n i......................................................................... rs. 3,840

Kazem zysk rs. 5,077 
Zapewne, powiedzieć trudno  będzie, iż 5 korcy  żyta osią­

gnięte z m orga jałow izny, są rzeczą bagatelną (bo d la  pewności 
tego obrachunku, by się nie łudzić z przeciętnej cyfry na m órg 
w ypadającej, 12%  g. odejm uję, k ładąc je  na przestrzeń przegno- 
joną), gdy często tu  b ra t rodzi brata , a gdyby i lepiej poszło, 
zawsze 2 ziarna, które na zaletę rzadkiego siewu tylko k ładę, 
je s t  rzeczą jasną i uspraw iedliw ioną, cóż jeszcze gdy pod uwagę 
weźmiemy ilość pozyskanej słomy, k tó ra  grubsza, o wiele dłuższa, 
musi dać większą wagę, a zatem massę!

Co do pszenicy," k tó ra  wszystka by ła  na nawozie, po 14 
i 16 garncy na m órg  siana, nie ma co wiele mówić, bo gnój to 
bypoteka pew na, z m orgów 83 otrzym ano kóp 750 bardzo doro­
dnego ziarna, kopa więcej jak  po korcu daje, zatem 10 korcy 
na m orgu liczyć śmiało można, z wysiewu zaś w ypadnie ziarn 
najm niej 17; najpiękniejsza była po 14 garncach i najgęściejsza, 
nigdzie przy  bujności nie w yległa.

P rzy  tem  wszystkiem  jed n ak  nastręcza się tu  sam a w na­
stępstw ie rzeczy uw aga, iż siew rzadki, pozw alając roślinom  na 
jałow iznach doskonale się rozkrzew iać i wykształcić, musi zabie­
rać  z nich ostatk i siły  produkow ać coś mogącej, zatem  p lon taki 
m oże być ostatni; je s t to więc saltum  m ortale, k tó re  powinno 
dać koniecznie życie, jeśli osiągniętą słomą i dochodem, przy  
racyjonalnym  w yborze system u gospodarow ania będzie, się gnoić 
coraz więcej. St. Ławicki.

R ozm aitości.

kilka m iesięcy w celu odbycia chemicznego rozk ładu  i używ a 
się przy  sadzeniu brukw i i buraków  ćw ikłow ych, podsypu jąe  w  do ł­
ki pod  nasienie.

Jako najlepszy środek utrzymania masła przez czas długi w sta­
nie świeżym, zaleca K aro l W agner w swojej książce recept „Buch 
d e r R ecep te“ (E rfu rt, B artholom aus) ażeby masło po w ydobyciu  
z k ierzn i w ypłukać w wodzie do zupełnej czystości, dobrze osu­
szyć i następnie podzieliw szy na m ałe kaw ałki, uk ładać takow e 
pojedynczo, jeden  za d rugim , dobrze ugniatając w naczyniu, g a rn ­
ku  lub dzierzy, tak, aby nie było  wcale żadnych miejsc próżnych. 
N aczynia nak ładane masłem w staw iają się do obszernego kotła 
napełnionego w odą w  tak i sposób, aby woda nie mogła dostać 
się do naczynia z m asłem . W odę w kotle zagotow yw a się nastę­
pnie do w rzenia i zostaw ia do ostygnięcia, a po ostudzeniu na­
czynia z masłem w yjm uje. P rzyrządzone w tak i sposób masło, 
okazało się po sześciu m iesiącach tak  świeżem, jak  gdyby  do­
piero wyjętem  zostało z kierzni.

Yi celu powiększenia trwałości zaprawy wapiennej w stajniach i obo­
rach należy domięszywać niew ielką ilość zwyczajnej sadzy z ko­
m ina lub piecowej. P rzez  postępow anie to zapobiega się opa­
daniu  tynku , zdarzającem u się bardzo często w tak ich  m iej­
scach.

Kiełki słodowe jako  karma dla kur. K iełk i słodowe, k tó re  z a ­
w ierają 18 ,25%  m ateryi b iałkow atych, oddziaływ ają b ard zo  ko­
rzystn ie  na zw iększenie p rodukcyi jaj u  k u r karm ionych stale 
k ie łkam i słodowem i. W ielu  gospodarzy szw ajcarskich, pisze g a ­
zeta B erneńska ro ln icza „D ie B ernischen B la tte r fu r L ad w irth - 
schaft“—zakupuje w brow arach znaczne ilości kiełków  słodow ych, 
głów nie na  karm ę kur, k tóre  p o d ług  jednozgodnego tw ierdzenia, 
niosą o %  więcej ja j, n iż przy każdej innej karm ie.

Mydło płynne do wywabiania plam. N ajprostszy sposób p rzy ­
gotow ania m ydła płynnego do w yw abiania plam  polega na tem, 
że kaw ałki dobrego m ydła zw yczajnego kładzie się do butelk i 
i oblewa salm iakiem , miesza i po zakorkow aniu zostaw ia się w spo­
koju. Po rozpuszczeniu m ydła roztw arza się go salmiakiem do 
konsytencyj syropow atój. R oztw orem  tym  naciera się plam y tłu ­
ste i następnie płucze w  letniój wodzie.

Najprostszy przyrząd do filtrowania wody. W oda, ja k  o tem
przekonyw ają liczne doświadczenia, zaw iera w sobie bardzo czę­
sto szkodliwe dla zdrow ia pierw iastki. G dybyśm y byli nieco 
trosk liw si o swoje zdrow ie, nie używ alibyśm y ani do picia, ani 
na  herbatę , ani do gotowania potraw  innej wody, jak  filtrowaną. 
A le p rzy rządy  do filtrowania są zwykle drogie. D la  usunięcia 
tej przeszkody podajem y sposób bardzo tani u rządzen ia  dosko­
nałego  filtru. B ierze się poprostu  zw ykła doniczka kwiatowa, 
zaopatrzona we dnie otworem  do odpływ u zbytecznej wody. Na 
dnie doniczki uk ład a  się warstwTa węgli drzew nych, a na to sypie 
się warstw a drobnego, żwirowatego piasku g ruba na cal—i filtr 
je s t gotowy. D oniczkę tę staw ia się nad  w iększem  jak iem  na­
czyniem , na czterech na krzyż ułożonych patyczkach i napełnia 
się wodą, k tó ra  przeszedłszy przez piasek i węgle do naczynia 
dolnego, będzie w stanie zupełnej czystości. C ały  kłopot jest, 
że należy pamiętać aby doniczka by ła  ciągle pełna: gdy to z ro ­
bim y, będziem y mieli zawsze zapas czystój wody na wszelkie 
użytki.

Stockhnrdt’a mięszanina nawozowa na ogrody warzywne.
M ięsza się: 300 funtów  okruchów  torfow ych 

„ _ 30 ,, w apna palonego
„ 30 „  mączki ceglanej
„ 30 „ popiołu drzew nego
„ 2 „ soli kuchennej
„ 36 ,, w iórów  rogow ych
>, 45 „  liścia

M ięszanina w takiej ilości używ ana na 2740 stóp kw adrato­
wych pow ierzchni (około 50 pr. kw. albo ł/ 12 dziesiatyny) okazała 
n a d e r  znaczne działanie. (R . T . B .) —k.

P o d  buraki i b ruk iew  nadaje się naw óz złożony z m ięszaniny 
100 fun. sołi z 300 fun. wapna. M ieszaninę te  pozostawia się na

O g ł o s z e n i a .
W K R Ó T C E  W Y J D Z IE  N A  W ID O K  P U B L IC Z N Y

na Rok 1875
ułożony staraniem redakoyi 

„Tygodnika Rolniczego” i „Gazety Rolniczej”.

Składać się będzie z dwóch części: kieszonkowej i stoli­
kowej. Pierwsza prócz konotatnika obejmie kilkanaście nie­
zbędnych w gospodarstwie rub ryk  i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w ubiegłym roku gospo­
darskim , k ilka pożytecznych i praktycznych artykułów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką, oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać do jednej 
z wymienionych wyżej redakcyi.

OD REDAKCYI.

Upraszamy Szanownych prenum eratorów , którzy do 
tej pory  zapisów nieponowili, o łaskawe nadesłanie nale­
żności.

T R E Ś Ć :— W ystaw a rolnicza w W a rsza w ie .— 0  w p ły w ie  epoki w y s i ew u  n a  rozwój zboż przez prof. H. Thiele. —  0  głębokie j  uprawie I sposobach jej w y k o n a n ia .— P r a k t y ­
czne w s k a z ó w k i  przy zaprowadzeniu  p łodozm ianu przez Ludwika Dąbrowskiego.—Korespondencyja: L L ubelsk iego .—  Rozmaitości.  —  Ogłoszenia.  —  Od Redakcyi .  —  W odcin­
ku. K ilka  u w a g  z dziedziny pszczolnlctwa, przez Aleksandra Jelskiego.

łłoanojeHO IleiDypon.—Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 4 1 5 .—Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o ew en b erg .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


